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Koło z rządem! 


Koło polskie służy każdemu rządowi. Każ- 
demu bez wyjątku, jakimkolwiekby on był. 
Tej odwiecznej swej zasadzie Koło nie sprze- 
niewierzyło się jeszcze nigdy, z wyjątkiem 
owego momentu, gdy hr. Taaffego, któremu 
służyło wiernie przez 14 lat, obaliło za to, 
że wniósł reformę wyborczą. Zresztą nie było 
wypadku, żeby Koło polskie nie służyło rzą- 
dowi bez zastrzeżeń. Więc też nie jest ża- 
dną niespodzianką, żadnem objawieniem, ża- 
dną nowiną polityczną — ennncyacya pre- 
zesa Koła połskiego hr. Wojciecha Dziedu- 
szyckiego, że Koło będzie służyło wiernie 
baronowi Gautschowi. Jeszcze nie wiadomo, 
co Gautsch chce robić, jakie ma zamiary, a 
Koło polskie oświadcza przez usta swego 
prezesa, że „we wszystkich usiłowaniach i 
we wszystkiem, czego potrzeba państwa ko- 
niecznie wymaga, może on z pewnością li- 
czyć na poparcie Koła, któreby tego po- 
parcia żadnemu rządowi nie odmó- 
wiło*. To są własne słowa hr. Dzieduszy- 
ckiego. „Zadnemu rządowi“! Tak jest, ża- 
dnemu rządowi Koło niczego nigdy nie od- 
mawia. Wobec tego fundamentalnego zdania, 
bez najmniejszege znaczenia są katarynkowe 
frazesy o „kraja“, o „życzliwości rządu dla 
kraju“ itp, które znów przy tej okazyi je- 
szcze raz odgrzał hr. Dzieduszycki. O każ- 
dym ministrze Koło polskie to samo mówi i 
każdemu jednako służy. Bo jest ono jedynem 
w  austryackim parlamencie stronnictwem 
czysto dynastycznem, nie kierującem się 
zgoła interesami reprezentowanego przez się 
kraju, ni narodu, lecz wyłącznie interesami 
rządu. 


Przegląd polityczny. 
Nowe ciężary wojskowe. Ministerstwo woj- 
By wypracowało projekt nowej ustawy woj- 
sKowaj która pod pozorem ulg nakłada no- 
we Ciężary na ludność. Główną ulgą tego 
projektn jest zaprowadzenie dwuletniej słu- 
żby wojskowej w piechocie z pozostawieniem 
trzech lat w kawaleryi. Rzekoma ta ulga 
wygląda w motywach jako wielka koncesya, 
podczas gdy dwuletnia służba od kilku lat 
zaprowadzoną już jest w Niemczech i wpro- 
aang „SIĘ obecnie we Francyi. Jako odszko- 
nie za tę koncesyę wprowadza się asen- 
terowanie wszystkich poborowych z przezna- 
czeniem zupełnie zdrowych do słażby w sze- 
rega, a mniej zdrowych do służby pomocni- 
Enie Pisarzy, rzemieślników, sług oficer- 
GWAŻA sie zo, | JĄC takie dobrodziejstwa, 
dani 4 zarząd wojskowy za uprawniony do 
ła ania odszkodowania, które, jak zawsze, 
spadnie na najbiedniejszych. Pan minister 
segal obliczył koszt tej „reformy* na 207 
ck koron jednorazowo, tudzież na 110 
milionów jako nadwyżki corocznej. Dopra 


BRRGIUSZ STEPNIAK 


ANDRZEJ KOŻUCHOW. 


W niedziel 


ę rano, gdy wszystko było go- 
towe, odbyto prawdziwą bale aby oh ed 
dę czy wszystko pójdzie, jak należy. 
Bo a resztowanych i eskorty dostała się Ma- 
ndorównie i Boczarowowi, przyczem osta- 
tni powiesił żartem na lewem ramieniu pęk 
sznurów, które miały imitować szlify żandarm- 
skie. O oznaczonej porze oboje uroczyście ru- 
od pia iezi 
gzyli od placn więziennego do gmachu sądo- 
wego, a Za godzinę szli z powrotem; warta 
ga, ic widok dawała znaki, a kuryerzy i na- 
u. jak jp ali wszystkie konieczne 
pieni yby napad odbywał się w rze- 
gogoti wszystko szło bardzo 
i przestrzeń były dokładnie USE pea, 
gey dokładnie znali swe role. Niektóre znaki 
zmieniono, gdyż wydawały się niezbyt wido- 
ymi z daleką Wogóle, wszystko było na- 
MARY + Jesu iż więźniów za- 
ota. anie n leń 
Ponieważ poniedziałek przeszedł spokojnie 
a we wtorki i czwartki komisya M, nie 
pierała Si&. Więc można było prawie z pe- 
wnością hczyć na środę. 
Wasyl wstał wcześnie, o godzinie szóstej, 
į po raz set"y obejrzał każdą śrubkę w po- 
wozie, każdy gwóźdź w podkowach koni, ka- 
żdą sprzączkę uprzęży. Wszystko było w zna- 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godz. 7!/ę rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne 


wdy, nie pojmujemy postępowania tych sfer. 
Nie kontentują się uchwaloną w ubiegłym 
roku kwotą 400 milionów na artyleryę i ar- 
maty, ale żądają dalszych setek milionów, 
nie troszcząc się wcale, czy można je wy- 
dobyć. I w jakim celu? Dla utrzymania „mo- 
carstwowego* stanowiska państwa, chociaż 
niejednokrotnie wykazywaliśmy, jak to „mo- 
carstwo* wygląda. Zamiast troszczyć się o 
poprawę wewnętrznych stosunków w jednej 
i drugiej połowie państwa, zachciewa się im 
odgrywać rolę na zewnątrz, a ty, biedny na- 
rodzie, płać za te fantazye. Bo że na pokry- 
cie tych nowych wydatków zaprowadzi się 
znowu jakiś podatek pośredni, jest jaż w 
Austryi regułą. 


Listy z Litwy. 
Wilno, 3 stycznia, 
Nowy generał-gubernator. — Echa „wiosny“ rosyjskiej. 
Mobilizacya. — Z więzienia na Łukiszkach. 

Nowy generał-gnbernator Litwy jest dawnym 
znajomym Wilnian, gdyż za czasów Orżewskiego 
był gubernatorem wileńskim. Pełnił on te obo- 
wiązki zresztą dość krótko, ale w ciągu tego 
krótkiego terminu dał się poznać jako „liberal- 
ny“ do pewnego stopnia satrapa. Przedewaszyst- 
kiem oczyścił (zgrubsza, rozumie się) gabernię 
wileńską z najbardziej bezczelnych łapowników 
i złodziei wśród czynownictwa i policyi. Jemu 
Wilno zawdzięcza między innemi uwolnienie od 
policmajstra Rajewskiego. 

Powodem ustąpienia Frezego było następujące 
zajście. Jakiś ksiądz katolicki zwrócił się do Fre- 
zego z prośbą, ażeby ten pozwolił na udział w 
pewnej uroczystości kościelnej większej ilości 
księży, aniżeli tego wymagają przepisy. Chodziło 
mu właściwie o jednego księdza ponad przepi 
saną liczbę. Freze ku wielkiemu zdziwieniu księ 
dza zgodził się odrazu na tę prośbę i sam za 
proponował zaproszenie „nawet 10 księży*. O- 
śmielony takim niesłychanym liberalizmem, ksiądz 
poprowił © pozwolsnie na ursądzerie vrecaaji, to 
jest, jak wiadomo, zakazane na Litwie. Freze i 
na to się zgodził, 

Tymczasem „sprawnik* — najbliższa władza 
policyjna w stosunku do owego księdza — wręcz 
zaprotestował i przeciwko zwiększonej asyście 
księży 1 przeciwko procesyi, twierdząc, że nowy 
gubernator nie zna przepisów i wskutek tego 
dał niebacznie pozwolenie bezprawne. Ksiądz n- 
dał się na skargę do Frezego. Ten ostatni za- 
telegrafował do sprawnika, nakazując mu spełnić 
żądanie księdza. Sprawnik — do Orżewskiego, 
który zawezwał Frezego i wyraził mu swoje nie- 
zadowolenie i wytknął niewłaściwość jego postę- 
powania. 

Freze postawił się hardo. Oświadczył on, że 
zadaniem adminiatracyi na Litwie jest łagodze- 
nie stosunków, nie zaś jątrzenie i że żadne pra- 
wo nie zakaznje tego, na co on pozwolił, tym- 
czasowe zań przepisy, umożliwiające samowolę 


administracyl, powinny być stosowane jak naj- 


wane, jak na paradę. 

Dodał koniom jeszcze jednę porcyę owsa 
i z wyjątkową starannością wyczyścił je 
szczotką. Następnie poszedł na górę, umył 
się, uczesał i oczyścił ubranie. Gdy zegar 
uderzył na ósmą, obudził Andrzeja, który 
spał mocno, przesiedziawszy poprzednio całą 
noc przy robocie. 

Nastawiwszy samowar, Wasyl zamierzał 
pójść do stajni i zaprządz konia, gdy drzwi 
się otworzyły i weszła Zina. 

Trzymała w ręku koszyk z jedzeniem — 
na głowie miała popielaty szal. 

Naturalnie mogła przyjść po to, aby pora- 
dzić cokolwiek — często dobre myśli przy- 
chodzą w ostatniej chwii — pocieszał się 
Andrzej, aby odegnać złe przeczucie, wywo- 
łane jej ukazaniem się. Lecz gdy zrzuciła 
chustkę, zakrywającą dolną część twarzy 
i Andrzej zobaczył jej bladą i wzruszoną 
twarz, serce w nim zamarło. 

— Nowe nieszczęście? — zawołał. 

— Nie! Ale, ot, macie, przeczytajcie — 
rzekła Zina, podając mu telegram z Peters- 
burga, który Andrzej prędko przejrzał. 

Telegram był od Tarasa Kostrowa i za- 
wierał zwyczajną na pozór wiadomość ku- 
piecką, znaczenie jednak miał doniosłe. Ko- 
strow w imieniu komitetu prosił wstrzymać się 
na trzy dni z wykonaniem ich zamiaru. Wido- 
cznie w Petersburga zanosiło się na eoś bardzo 
ważnego i na przeszkodzie mogła stanąć 
próba odbicia uwięzionych w Dubrownika. 

Andrzej i Zina dobrze rozumieli możliwość 
takich przykrych kolizyj. Ale wiedzieli też, 


o godz. 10 rano. 


Rocznik XIV. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz pe 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
kal, za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy ras. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsceo- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia. 


oględniej. Orżewski rzucał się jak wściekły, na 
co Freze zakomunikował mu, że nie chce słażyć 
z nim razem i, po kilkumiesięcznym urlopie, po- 
dał się do dymisyi. 

Jakiem będzie obecnie zachowywanie się Fre- 
zego na stanowisku generał gubernatora — nie 
wiadomo, ale można się spodziewać, Że system 
jego nie będzie zbyt odbiegał od systemu jego 
poprzednika, który prowadził robotę rusyfikacyi, 
ażorając się nie rozdrażniać lndności miejscowej. 

Obecna „wiosna“ rosyjska odbija się pewnem 
echem i na Litwie, przyczem uwydatniły się ró 
żnice w zachowywania się dwóch głównych cen- 
trów Litwy — Wilna i Mińska. Gdy szlachta 
i inteligencya polska tego ostatniego postanowiła 
iść ręka w rękę z liberałami rosyjskimi, Wilno 
pragnie zaznaczyć swoją odrębność w żądaniach, 
ałe jakie to formy przybierze, jeszcze trndno 
określić. 

Mobilizacya odbyła się na ogół biorąc spokoj- 
nie. Większe rozruchy były w powiecie lidzkim 
i w Mińszczyźnie, gdzie się zwróciły przeciwko 
obywatelstwu ziemskiemnu. 

Zarządzający więzieniem na Łukiszkach — Fun- 
kel, postępuje z więźniami coraz brutalniej, bu- 
dząc straszne niezadowolenie wśród politycznych. 
Można oczekiwać nowych zabnrzeń więziennych, 
strejków głodowych i t. d. F. 


Mińsk Litewski, 3 stycznia. 
Mobilizacya. 

Mobilizacya tutaj odbywała się zupełnie sapo- 
kojnie. Pomimo rozdawanych w znacznej ilości 
proklamacyj, mobilizowani przygnębieni poborem, 
pilnie strzeżeni przez połicyę, patrole, błądzące 
nieustannie po mieście, oraz kozaków, stojących 
na rogach ulic, nie zdobyli się na demonstracyę, 
steroryzowani też poniekąd ukazem carakim, roz- 
lepionym na rogach ulic, dającym naczełaikom 
wojskowym r=ożność w razie rozruchów vddawa 
nia winnych pod sąd wojenny, który ma stogo- 
wać jako karę: rozstrzelanie, powieszenie lnb 
katorgę. Najbardziej zastraszeni mobilizacyą 83 
Żydzi, błagajncy policye chociaż o jednego kozaka 
na nlicę, gdzie mieszkają. 

Nie wszędzie jednak taki panuje spokój. W Za- 
zlerzu, majątku znanego skąpca Piotra Wańko- 
wicza, zapasowi zrujnowali dom, w Lubinie u 
Seweryna Hrehorowicza, dyrektora banku wza- 
jemnego kredytu, zrojnowano młyn i chatę kar- 
czmarza. Przypuszczać należy, że skutki mobili- 
zacyi dały się odczuć nietylko tym dwu obszar- 
nikom, zresztą i te dwa wypadki upoważniają do 
przypuszczenia, że ucisk ekonomiczny więcej daje 
się odczuć włościanom białoruskim, aniżeli ucisk 
rządowy, polityczny, który ich zdaniem istnieć 
mnsi jako pochodzący od Boga. 


Przegląd społeczny. 


Warsztaty introligatorskie na Kazimierzu. 
Stosun i, jakie panują w zawodzie introligator- 
skim na Kazimierzu, są wprost nie dowytrzy: 
mania. U Wasserthala warsztat jest zarazem 


kuchnią brudną. Podłoga raz do roku z konie- 
czności jest myta, W takim to warsztacie śpi 
codziennie 4 terminatorów, dwóch na ziemi na 
brudnych siennikach, leżących przez cały dzień 
w piwnicy wilgotnej, dwóch zaś na przewróco- 
nych stołkach. Przykrywają się kocem, który za 
dnia leży na ziemi jako chodnik (!!). 

Warsztat Klapwalda, mieszczący się tuż 
obok wychodków, skąd dochodzą wstrętne wy- 
zlewy, jest również brudny. W warsztacie śpi 
$ robotników i to w jednym szlabanie: 2 na 
górze, a pod spodem parobek. Szlaban nieczysty 
obfituje w rajrozmaitsze robactwo. 

U Bandeta jeszcze gorzej, tak, że Żaden 
uświadomiony robotnik tam pracować nie chce. 
Na dwóch robotników jest 4 terminatorów, któ- 
rzy w warBztacie śpią. 

Obchodzenie się właścicieli tych nor wyzysku 
z robotnikami i terminatorami jest w najwyż- 
szym stopniu brutalne. Szajka ta zawarła ze 
sobą sojusz, że nie będą żadnego robotnika 
przyjmować, który im się nie podoba, t. j. któ- 
ryby śmiał żądać lepszego obejścia i bardziej 
ludzkiej zapłaty. Pracuje się u nich od godziny 
7 rano do 8 wieczór, a dwa razy tygodniowo i 
do godziny 11 w nocy, za piątek wieczór i go- 
botę. Płaca wynosi od 3 do 6 złr. najwyżej. 

U Bandeta jest jeden robotnik, który dosteje 
7 K tygodniowo. Dawniej dostawał 14 K, lecz 
co roka obniża mu płacę o 1 K tygodniowo, bo 
jest już starszy i nie można sił jego w tej sa- 
mej mierze wyzyskać. Ufni w swą zmowę, stra- 
szą robotnika wiecznie, że go zaraz wyrzucą, 
jeśli się edważy uświadamiać towarzyszów. Klap- 
wald i Bandet wydalają dezerterów rosyjskich 
bez żadnego wypowiedzenia, grożąc im, że jeśli 
się odważą protestować, zdenuncyują ich w po- 
licyi. Tak postąpił w tym tygodniu Klapwald z 
jednym rosyjskim poddanym, którego trzymał 
przez 11 miesięcy, teraz jednak ufny w brutal- 
ną solidarność dwóch współwyzyskiwaczów, wy* 
powiedział mu pracę. Biedny robotnik chcące sgo- 
bie wynaleźć miejsce u innego, udał się do Ban- 
deta, który właśnie potrzebował 2 robotników. 
Ten jednak wręcz mu odpowiedział, że ma złe 
świadectwo od Klapwa'da i przyjąć go nie chce 
dlatego, aby go zmusić do opuszczenia Krakowa. 
Pan Bandet słynie szczególnie z „delikatnego“ 
obchodzenia się z terminatorami. W piątek i nie- 
dzielę nie daje im obiadu, tylko 7 cnt. Gdy 
chłopcy już ponad wszełką miarę udręczeni w 
niedzielę zastrejkowali i 7 cnt. przyjąć nie chcieli, 
majster nie tylko, że im nie podwyższył, lecz 
pieniądze zabrał, tak, że chłopcy o głodzie mu- 
sieli pracować. Żaden z maj:trów nie posyła ter- 
minatorów do szkoły wieczornej, bo szkoda czasu, 
a chłopcy mogliby się „zepsuć“. Żaden też nie 
jest zapisany do cechu, bo mogliby majstra kon- 
trolować, czy uczy chłopca czego więcej, aniżeli 
pani majstrowej na plac za kupnem gonić. 

Wzywamy inspektora przemysłowpgo, by za- 
glądnął do nor wymienionych majstrów. 

Z ruchu robotniczego w Stryju. Dnia 8 sty- 
cznia b. r. pod przewodnictwem tow. Schlampa 


a Andrzej w każdym razie wiedział, że przy 
obecnym stanie rzeczy ustąpienie takiemu 
wymaganiu oznaczało wystawienie całej spra- 
wy na ogromne niebezpieczeństwo. 

— Jak ci się to podoba? — rzekł z sarka- 
stycznym uśmiechem Andrzej, podając depe- 
szę Wasylowi. 

Zamiast odpowiedzi, Wasyl zmiął ją i rzu- 
cił na stół, przeciągle gwiżdżąc. 

— A ja tak dobrze wyczyściłem dziś ko- 
nie i powóz! — przeleciało mu przez głowę 
wś'ód smutnych myśli o niepowodzeniu. 

Andrzej chciał koniecznie pozbyć się tej 
nowej przeszkody. 

— Zbyt już późno odkładać nasze przed- 
sięwzięcie — rzekł. 

— Wcale nie — odpowiedziała Zina, — 
Póki jeszcze nie zrobiono początku, można 
z niem zwlekać. 

— Ale to znaczy: wyrzec się całkiem na- 
szego planu! Może tracimy ostatnie szanse. 

— Być może — rzekła Zina. 

— A w takim razie nie myślę, aby mogli 
wymagać od nas takiego ustępstwa. Jeżeli 
zaś będą nalegać, to mamy zupełne prawo, 
nie zważając na nic, kontynnować naszą ro- 
botę. Wszak wszystko było już ostatecznie 
zadecydowane, pomyślcie o tem. Pracujemy 
tu całymi miesiącami, oczekujemy szczęśli- 
wego zakończenia naszej pracy, a tu w imię 
jakiegoś nowego planu, być może nader fan- 
tastycznego, wymagają od nas wyrzeczenia 
się sprawy, od której zależy życie trzech 
naszych towarzyszów. Nie! To już zbyt wiele! 
Partya nigdy niczego nie osiągnie, jeżeli 
będzie się trzymała podobnej taktyki. 


Zina wybuchła, jak gdyby słowa te do- 
tknęły ją osobiście. 

— Nie mówcie głupstw, Andrzeju! — za- 
wołała. — Wiedzą oni dobrze, jak stoi na- 
sza sprawa. Czyż możecie przypuszczać, że 
nie są zdolni zważyć równie dobrze, jak i my 
tutaj, co pociągnie za sobą takie opóźnienie? 
Jeżeli pomimo tego wysłali depeszę, to zna- 
czy, że ich sprawa jest ważniejszą ed na- 
szej. Zresztą sami wiecie, że nam wypadnie 
ustąpić. 

W ten sposób mówiła Zina. Spojrzenie zaś 
jej dużych, siwych oczn zdawało się mówić: 
„Po co mię męczycie niepotrzebnie? Czyż 
myślicie, że jestem w tem wszystkiem mniej 
od was zainteresowaną? Czyż nie przemyśli- 
wałam o tem sto razy?* 

Andrzej nerwowo przygryzł wargi i nie 
nalegał więcej. 

— Qzyście ich uprzedziłi — miał na myśli 
uwięzionych — że dzisiaj nic nie będzie? 

— Nie miałam na to czasu — odpowiedziała 
Zina. — Otrzymałam telegram wczoraj w nocy 
po widzeniu się mojem z dozorcą. Nie widząc 
nikogo na ulicy, sami się domyślą, że dziś 
nic nie będzie. 

— Nie, tak się nie robi. Oni pomyślą, 
żeśmy nie zdążyli wybrać się i będą czekali 
napadu w drodze z powrotem z sądu. Konie- 
cznie trzeba uprzedzić ich natychmiast. Mogą 
się tak urządzić, aby ich jeszcze raz wołano 
na badanie. 

— Słusznie; ale jakże ich teraz uprzedzić? 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Leopolda i Natana Welkera odbyło się walne 
zgromadzenie stowarzyszenia „Znicz* z następa- 
jącym porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie 
a czynności zarządu. 2) Wybór nowego zarządu. 
3) Wnioski. Pierwszy punkt porządku dziennego 
referował tow. Brojde, poczem jednomyślnie u- 
dz'elono ustępującemu zarządowi wotum zaufania. 
Do zarządu zostali wybrani tow. Adolf Brojde, 
jako przewodniczący; Aleksander Sucharski, jako 
zastępca przewodniczącego; Natan Welker, jako 
kasyer; Rosenstraus Izydor, jako sekretarz; do 
komisyi szkontrującej tow. Zarański K. i Reiss 
Jakób; do wydziała tow. Eckertówna Helena, 
Rosmarin, Katz Izydor, Schwalb, Schlamp; jako 
zastępcy tow. Breitbartówna Julia i Leibowicz 
Józef. 


IL. Bal Chóru robotniczego 


w Krakowie 
odbędzie się w sobotę dnia 14 stycznia 1905 
w wielkiej sali „Sokoła“. 
Początek o godz. 9 wieczorem. — Wstęp na salę dla 
jednej osoby K 1'20. Wstęp na galeryę 2 K. 
O liczny udział uprasza Towarzyszów i To- 
warzyszki Komitet. 


KRONIKA. 


Kupowane godności parlamentarne. Dzien- 
nik wiedeński „Zeit“ zamieszcza senzacyjny aT- 
tykuł, wyjaśniający poniekąd, z jakich źródeł 
czerpał dr Koerber ogromne sumy na przekup 
stwo prasy. Wspominaliśmy już raz, że jeszcze 
żaden premier austryacki nie miał na swoje u- 
sługi tylu pism, popierających go w walce z opo- 
zycyą 1 wysługnujących się mu w celu podkopania 
parlamentaryzmu. Wiedzłano powszechnie, że wo- 
towana w budżecie kwota 200.000 K do dyspo- 
zycył prezesa gabinetu, nie może wystarczyć na 
opędzenie kosztów tej nagonki; obecnie znamy 
już tę tajemnicę. Wtajemniczeni wiedzieli, że dr 
Koerber rozporządzał w grudniu 1901 r. kwotą 
dwóch milionów koron na cele prasowe, a sumę 
tę nzyskał z handlu orderami i tytułami. 
Wszystko miało swoją taksę: począwszy od: zło- 
tego krzyża zasługi i tytułu radcy cesarskiego — 
wszystko można było od agentów Koerbera na- 
być za niedrogie pieniądze. Wprawdzie i dawniej 
dostawano ordery i tytuły za pieniądze, ale za 
chowywano przynajmniej pozory w ten sposób, 
że dawano te pieniądze na jakiś cel dobroczyn- 
ny; za rządów MKoerbera odrzucono ten listek 
figowy i pieniądze wpływały do funduszu praso- 
wego. 

Najgorszem jednak jest, że usiłowano za pie- 
niądze mianować członków Izby panów i wpro- 
wadzić do tego ciała prawodawczego nową kate- 
goryę członków: obok dziedzicznych i dożywotnich 
członków — także i zapłaconych. Znaleźli się 
dwaj amatorowie: Maks Guttman i Wiktor 
Manther von Markhof, którzy zapłacili z góry 
po "/ą miliona koron, a tymczasem Koerber u 
padł, nie przeprowadziwszy ich nominacyi. Teraz 
„biedacy* nie mają ani pieniędzy, ani spodzie 
wanych godności — mają tylko żal do Koerbera 
za zawód, jaki ich spotkał, 

W Wiedniu opowiadają, że „przyjaciele* dra 
Koerbera zawiadomili miarodajne czynniki o tym 


handlu i to miało być jedną z przyczyn, że ce- 
sarz „stracił zaufanie“ do Koerbera. 

Ładne stosunki! Za pieniądze można zostać 
prawodawcą i jako członek Izby panów paraliżo- 
wać najpotrzebniejsze uchwały Izby posłów. 

Najnowsze nowiny z przed — dwóch lat po- 
daje „Słowo polskie* p. t. „Z obozu socyalisty- 
cznego*, jako sensacyjne rewelacye! Jutro za 
pewne doniesie, że wybuchła wojna rosyjsko ja- 
pońska. To będzie nowina jeszcze nowsza — bo 
o cały rok świeższa niż tamta. 

Syeniści krakowscy przy robocie. Onegdaj 
na konstytnujące zgromadzenie cholewkarzy, któ- 
rzy utworzyli grupę miejscową związku robotni- 
ków szewskich, przybyło dziesięciu syonistów z 
„Przedświtu* z zamiarem rozbicia zgromadzenia. 
Mimo, że jako nierobotnicy w sprawie, będącej 
na porządku dziennym, na zgromadzeniu nie 
mieli nic do gadania, domagali się dopuszczenia 
do głosu, a kiedy przewodniczący głosu im nie 
udzielił, wszczęli hałas. Widząc, że zgromadze- 
nia w ten sposób nie uniemożliwią, wynieśli się, 
poczem zgromadzenie odbyło się z normalnym 
przebiegiem. 

Stosunki w plekarniach. Otrzymujemy na- 
stępujące sprostowanie: „Odnośnie do notatki za- 
mieszczonej w kronice Szan. pisma z dnia 8 b. m. 
Nr. 8 pt. „Na nieznośne stosunki w piekarniach 
itd.“ proszę uprzejmie o zamieszczenie w myśl 
$ 19 ust. pras. sprostowania, że nieprawdą jest, 
by piekarnia prowadzona pod moją firmą przy 
ul. Dietla M. 65 dodawała do pieczywa zopsute 
jaja i taki fakt nigdy się u mnie nie zdarzył, 
a notatka powyższa może tylko polegać na myl- 
nej i bezpodstawnej informacyi. Z wysokiem po- 
ważaniem Herman Morgenbesser“. | 

W odpowiedzi na to sprostowanie zaznacza- 
my, Że nasi informatorowie podtrzymują w zu- 
pełności wiadomość podaną w „Naprzodzie*, a 
prostowaną przez p. Morgenbessera. 


Pomnik Bartosza we Lwowie. Magistrat 
lwowski zaproponował komitetowi budowy pomni 
ka Bartosza Głowackiego umieszczenie tego po- 
mnika na skwerze na placu Krakowskim naprze- 
ciw bazaru targowego. Pomnik ten jest już na 
ukończeniu. Auterem projektu pomnika jest zmar- 
ły rzeźbiarz Markowski. 


Z Towarzystwa pedagogicznego. Ze Lwowa 
donoszą: We wtorek odbyło się walne zgroma- 
dzenie lwowskiego oddziału Towarzystwa peda- 
gogicznego. Obrady zagaił prezes oddzłału dr 
Majerski, a przedstawiwszy na wstępie rozwój 
Towarzystwa, nawoływał do łączenia się z niem 
wszelkich kółek nauczycielskich. Przez solidar 
ność i postęp na polu nankowem może nauczy- 
cielstwo wzróść w siłą i zająć stanowisko na- 
leżne sobie w społeczeństwie. Zauważył, że w 
ostatnim czasie dawał się odczuć zastój na polu 
rozwoju szkolnictwa, który należałoby koniecznie 
usunąć. Zastój ten spowodowało po części to, że 
nauczyciele mieli dawniej zakneblowane usta. 
Obecnie tak już nie jest. 

Wydział przedłożył sprawozdanie z czynności 
oddziału za r. 1904. Podnosi ono, że wprowa- 
dzone zostały „pagadanki literackie* i wykłady 
popularne, na które przybywa liczny zastęp człon- 
ków Towarzystwa. 

Po krótkiej dyskusyi nad sprawozdaniem przy- 
jęto je do wiadomości. Równie przyjęto do wia 
domości sprawozdanie skarbnika. 

Fundusz obrotowy oddziału wynosił w docho- 
dach 1033 K, w rozchodach 567 K, majątek 
zaś oddziału wynosił 2611 K, łącznie jaż z fan- 
dacyą Baranowskiego, wynoszącą przeszło 2000 K. 

Jeden z mówców skarżył się, że ostatnia se- 
sya sejmowa nic nie przyniosła nanczycielstwu. 
Mówca ten wystąpił z ostrą krytyką ustawy o 
radzie szkolnej i nazwał tą ustawę policzkiem. 
wymierzonym nauczycielstwu. Zaproponował ró- 
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wnież podjęcie akcyi w tym kierunku, aby zjazd 
delegatów w dniu 1 lutego wysłał petycyę i de- 
putacyę do Wiednia z prośbą o niesankcyonowa 
nie tej ustawy. Następnie wybrano 11 delegatów 
na walny zjazd Towarzystwa pedagogicznego. 

Po kilku referatach, między innymi o sprawie 
„Samopomocy* i sprawie założenia czytelni dla 
nauczycieli, obrady zamknięto. 


Adherent moskiewski. — Mobilizacya na 
Ukrainie. Z Ukrainy donoszą nam: Hr. Józef 
Tyszkiewicz, syn Henryka, właściciela dóbr 
Spiczyńce, uwija się po powiecie lipowieckim 
(gub. kijowska), urządzając na dochód „Czerwo- 
nego krzyża“ w czasie jarmarków loterye fan- 
towe, koncerty, odczyty (nb. po rosyjsku). 

Na czas mobilizacyi w powiatach lipowieckim 
i taraszszańskim sprowadzono asystencyę wojsko- 
wą z powodu obawy rozruchów. Zdarzył się tu 
w jednej wsi wypadek obłąkania u powołanego 
pod broń rezerwisty. Słychać i o wypadkach spa- 
lenia własnego dobytku, jako objawach rozpaczy. 

Ucieczka bankruta. Z Wiednia donoszą: 
Przedsiębiorca budowlany architekt baron Robert 
Morpurga zbiegł z Wiednia, zostawiając ćwierć 
miliona dłagów. 


Germanlzator, uwodziciel i nikczemnik w 
sutannie. Od pewnego czasu ludność górnośląska 
wzbzrzona była skandalem, w którym jako boha- 
ter „zajaśniał* ksiądz Lissek, znany germa- 
nizator, rezydujący w Wielkim Chełmie pod My- 
słowicami — notabene we wspaniałym pałacn. 

Sługa ten boży był gorliwym zwolennikiem 
niemiecko-patryotycznych „Kriegervereinów *, tak, 
że, jak fama głosi, podczas pewnego festynu sam 
prowadził pochód wojacki na koniu. Prócz ani 
muszu „wojackiego*, kapłańskie śluby nie ukró- 
ciły w nim i chuci ziemskich. Nie upatrujemy w 
tem żadnej niezwykłości. Lecz, gdy przez męża 
wykryty został nieduszpasterski wcale stosunek 
Lisska z jego żoną — nie zawahał się ksiądz w 
liście do męża przedstawić się, jako cnotliwy Jó- 
zef, uwiedziony przez lubieżną, niecną Putyfarę 
i rzucać kamieniem potępienia na skompromito- 
waną przez siebie kobietę. 

Oto ważniejszy ustęp z owego bezczelnego li 
stu, pisanego do męża: 

„Milcząc cierpię i żal mi śmiertelnie, że przy 
jaciel mój mnie nie rozumie i potępia. Gdybyś 
wiedział, jak cała sprawa się miała, Żałowałbyś 
mnie tylko, że padłem ofiarą takiej osoby („einer 
Person* — mowa jest o nieszczęśliwej kobiecie), 
która nie mogła się pohamować. Przed tą osobą, 
którą Ty musiałeś przecież Jepiej znać, trzeba 
było mnie ostrzedz. W mej naiwności postępo- 
wałem zawsze szlachetnie (!!!) wobec tej osoby 
(„dieser Porson“)... Dlaczego ja właśnie mam 
paść ofiarą (Śliczna ofiara!) tej osoby (!!!)?... By- 
łoby może jeszcze gorzej, gdybym uwierzył wszy- 
stkim twierdzeniom Twojej żony... Gdy ją upo- 
minałem, ona wszystkiemu przeczyła, aby mi się 
oczy nie otworzyły, abym jej nie opuścił... Je- 
żeli jednak żona Twoja pokaże się i wobec mnie 
w swym prawdziwym charakterze, który się 
przed niczem złem nie cofa (co za bezczelność!), 
wtedy będę moralnie zmuszonym stanąć w obro- 
nie mego w brudzie podeptanego honoru i hono- 
ru mego stanu, co nia będzie wcale trudnem. 
Dla mej władzy przełożonej będę jeszcze milszym 
i jeszcze więcej mnie uszanuje, gdy jaj właści- 
wy stan rzeczy opowiem*. 

Porównajmy choćby ton tego listu z prostemi 
słowami uwiedzionej kobiety, aby w pełni ocenić 
moralną zgniliznę i cynizm tonzurowanego lowe- 
lasa: 

„..Przyznaję zupełnie — pisze ona — że za- 
winiłam... ale pan ten uwiódł mnie systematy- 
cznie, odcinając mnie od stosunków z wszystkie- 
mi znajomemi i zaprzyjaźnionemi rodzinami igdy 
mu się to udało, usuwał mnie coraz wię 
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cej od mego męża, a wreszcie zaka- 
zał mi poprostu żyć z mym mężem po 
małżeńsku”. 

A teraz warto podkreślić zachowanie się prza- 
łożonych Lisska. Obrażony mąż żądał przynaj- 
mniej tej satysfakcyi, aby księdza usunięto z zaj- 
mowanej przezeń parafii. W tym celu wniósł e- 
pobiście we Wrocławiu skargę do władzy ko- 
ściełnej. Mijały tygodnie — odpowiedź żadna nie 
nadchodziła. Dopiero, gdy szczegóły skandalu księ- 
żego przedostały się do prasy — gdy nie byłe 
już mowy o zatuszowaniu sprawy milczeniem, 
zdecydowano się Lisskowi wytoczyć proces kane- 
niczny. 

To także charakterystyczne. 


Podarunek poślubny dla niemieckiego ma- 
stępcy tronu. Stosunki w burżnazyi niemieckiej 
są nadzwyczaj smutne, ale co prawda — je- 
szcze nie wszyscy się całkiem spodlili. Szeze- 
gólnie w południowych Niemczech Żyje jeszeze 
wśród burżuszyi duch opozycyjny, objawiający 
się niechęcią do stosunków pruskich, zatruwają- 
cych życie niemieckie. Z okazyi zaślubin pruske- 
niemieckiego następcy tronu z księżną meklem- 
burską okazują miasta niemieckie, a w pierwszym 
rzędzie pruskie, swą przychylność dla Hohen- 
zollernów w ten sposób, że uchwalają z fandu- 
szów gminnych znaczne sumy na podarek ślubny 
dla syna Wilhelma. Nawet woJnomyślny Berlin, 
prowadzący z cesarzem ciągłe wojny, nie usunął 
się od tego „patryotycznego* kroku. Chlubny 
wyjątek zrobił Sztutgart w Wirtenbergił, gdyż 
rada miejska wszystkimi głosami przeciw eate- 
rem odrzuciła wniosek o sprawienie podarunku 
ślubnego. Charakterystycznem jest, że prepozy- 
cya wyszła od rady miasta Detmold, które jake 
stolica księstwa Lippe nie powinno chyba ezuć 
wielkiego pociąga do Wilhelma i jego potem- 
Btwa. 


Umizgi Wilhelma Il. do Ameryki. W stra- 
chu przed Anglią, szuka Wilhelm II. sprzymie- 
rzeńców na wszystkie strony. Gdy przyjaźń a Ro- 
syą okazała się z powodu klęsk w Azyi małe 
wartą, udał się Wilhelm na pokojowy podbój po- 
tężnych Stanów Zjednoczonych. Przed rokiem wy- 
słał tam brata swego ks. Henryka, który w niə- 
bardzo smaczny sposób umizgał się do milłone- 
rów i dziennikarzy amerykańskich; znaną jest 
historya z narzuconym Amerykanom pomnikiem 
Fryderyka II i telegramy gratulacyjne wysyłane 
z okazyi i bez okazyi do Roosevelta, Z nowszych 
czasów donoszą, że podczas przyjęcia noworo- 
cznego Wilhelm II. w szczególny sposób wyró- 
Żniał amerykańskiego ambasadora p. Charlemaque 
Towera i wyraził życzenie, aby uczeni niemieccy 
i amerykańscy wzajemnie mieniali się na kata- 
drach uniwersyteckich. Chłodni Amerykanie przyj- 
mują ta narzucania się zupełnie zimno; interes 
handlowy zrobić z Niemcami — i owszem, ale 
przyjaźń polityczna — tę wolą zachować dla 
swych  wsBpółplemieńców brytańskich. Dziwnie 
wyglądają zapewnienia o potędze niemieckiej wo- 
bec tego rozbijania się za przyjaciółmi, Dobrze 
jeszcze stary Bismark powiedział: „Nie labią 
nas*; my wiemy, dlaczego. 

Sprawa śmierci Syvetona. W niedalekiej 
już przyszłości sprawa Syvetona doczeka się orze- 
czenia sądowego. Sędzia śledczy Boucard oczeku- 
je już jakoby tylko wyników dochodzeń, prowa- 
dzonych w Belgii, aby módz orzec, że Syvetom 
odebrał sobie życie dobrowolnie bez jakiegokol- 
wiek spółudziałn rodziny. Zarówno Życie rodzin- 
ne zmarłego, jak i popełnione przezeń sprzenie- 
wierzenie, powierzonych mu pieniędzy „Ligł pa- 
tryotycznej*, należy uważać za dostateczne prsy- 
czyny śmierci. To, że Syveton nie zostałby za 
względów politycznych postawiony przez cezłon- 
ków „Ligi* w stan oskarżenia nie dowodzi ni- 
czego, rola jego bowiem w łonie stronnictwa by- 
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W ten czas burzliwy, cóż dobrego przynieść 
mógł obcy, pojawiający się nagle. Ale otworzy- 
wszy, wykrzyknęła uspokojona: 

— A to pan, panie Martial! Na miłość boską 
cóż to panu? 

Thedenat, spojrzawszy swym przenikliwym 
wzrokiem nie potrzebował pytać. 

Martial nie odpowiadając, usiadł w fotelu przy 
biurku. Może tu, myślał, wytchnie chwilę, może 
tu skryje się na mały moment przed bólem swym 
i rozpaczą. Żyły na jego skroniach były na 
brzmiałe, serce biło jeszcze gwałtownie, choć 
działo się to wszystko dawno, przedwczoraj. 

Przezwyciężając straszliwe zmęczenie, po da- 
remnem oczekiwaniu do świtu na wałach, skąd 
widać było jeno lasek buloński z pościnanemi 
drzewami i zniszczony tor kolejowy, kamienny 
sen, w jaki zapadł, wróciwszy do domu, wysilał 
się, by wyrwać się z otrętwienia, pracować po 
południu, zapomnieć o tym okropnym, szalonym 
marszu, wreszcie poszedł do Thedenata. Resztki 
halucynacyj czyniły jeszcze głębszem jego wy 
czerpanie. Nie mógł nic robić, uśmiechał się go- 
rzko, wola jego zamarła. Zdziwił siłę prawie, gdy 
Thedenat spytał: 

— Wiesz pan, co się dzieje? 

Nie, nie wiedział. I cóż jeszcze dziać się mo- 
gło?.. Prusacy... Ach, tak, prawda... widział 
drugi afisz rządu, rozkaz dzienny Vinoy... zale- 
cał spokój... spokój, ha, ha, ha!.. 


'Thedenat odparł: 

— I słusznie. Stałem przedczoraj z całego 
serca po waszej stronie... wzburzenie w pierwszej 
chwili... ale trzeba patrzeć trzeźwo. Jasne, że 
dziś wszelki krok gwałtowny, byłby zgubnym. 
Powiedzmy sobie, że trzeba zapłacić okup za 
Belfort. Przytem jest coś bardzo pospiesznego, 
niekompletnego w tem wejściu połowicznem do 
jednej tylko części miasta, ograniczonem jeszcze 
ściśle czasem podpisania preliminaryów. Wszy 
stko to czyni więcej zaszczytu zwyciężonemu niż 
zwycięscy. 

Martial zaprotestował głową. Nie, to go nie 
mogło przekonać. 

'Thedenat podjął na nowo: 

— Mój drogi, wszyscy się na to godzą. W la 
Corderie wszystkie istniejące jeszcze komitety 
ludowe dały się poruszyć. Depntowani dwudzie- 
stu dzielnic, internacyonałka robotnicza, iżby syn- 
dykalnae; o ich patryotyzmie mimo to wątpić tru 
dno, dali jego dowody czasu oblężenia... tylko 
wszyscy poczuli nad jaką przepaść szalone za- 
pędy gwardyi narodowej pociągnęły Paryż... 
wszyscy zaklinali komitet centralny prowizory- 
czny, by nie szedł dalej, by stanął nad przepa- 
ścią. Patrz, oto manifest tegoż komitetu, który 
wydał, uznając słuszność ogólnych żądań, 

Podał mn odcinek gazety, zawierający rępro- 
dukcyę afisza, otoczonego czarną obwódką. 
Brzmiał on: 

„Wszelka akcya zaczepna posłużyłaby za pre- 
tekst ku obaleniu republiki... Niech barykady 
otoczą dziełnice, wydane na łup wroga. Gwardya 
narodowa niechaj wraz z armią odetną wszslką 
komunikacyę tych dzielnie z resztą miasta”... 

U dołu widniało 29 nazwisk nieznanych. Był 
to rząd nowy, jakby wyrosły z pod ziemi, 


— (zy znasz resztę tych ludzi prócz Fer- 
nola? — spytał Thedenat. — Jacquenne, ten we- 
teran republiki, któremu zarzucają nadmierny 
zapał, szaleństwo czynu, mówił im z wściekło- 
ścią, że ludzie ci, to drobnomieszczanie, sklepi- 
karze, subjekci handlowi, nieznani poza swą 
dzielnicą... czyż oni są tą anonimową potęgą 
ludu? Dzienniki reakcyjne mówią o spisku, o zor- 
ganizowanej rewolucyi. Gdzież jednak przywódcy ? 
nie widzę ich! Komitet z la Corderie chciałby 
może stanąć na czele, ale właśnie rozbity na 
atomy... więc któż? Siła olbrzymia gwardyi na- 
rodowej nie leży w jej komitecie, moc swą czer- 
pie ona z nieprzeliczonych błędów ludzi, odpo- 
wiedzialnych za kierownictwo sprawami publi. 
cznemi, za błędy: Trochu, Vinoy, Favra, Zgro- 
madzenia... Zeszłej nocy otwarto przemocą wię- 
zienie św. Pelagii, uwolniono Brunela i Piazzę, 
przywódców ostatnich rozruchów, ale któż to do- 
prowadził do owych rozruchów, owego wybuchu 
wściekłości miasta na wieść o zawieszeniu broni, 
któż inny, jak nie ci, których zaślepienie Paryż 
oddało w ręce wroga?... 

Potrząsnął smutnie głową i ciągnął dalej: 

— Tak, tak, nigdy jeszcze podobnych mo- 
mentów nie przeżywał Paryż... nigdy też nie 
potrzebował tak bardzo, jak dziś ludzi z by- 
strym umysłem, szerokim poglądem, taktem i sta 
nowczością w postępowaniu, mistrzów, którzyby 
go pokochali, pojęli i umieli zagoić rany. 

Podał list Poncenta Martialowi: 

— Ojciec twój pisze z Bordeaux, Podobnie 
jak ja obawia się, że tam nie zdają sobie dość 
jasno sprawy z grozy wypadków dni ostatnich. 

Martial rzucił okiem na list... ledwie zdolny 
był go przeczytać. Nawet radość, że wkrótce uj- 


rzeć miał swoich bliskich, nie podziałała nań 
podniecająco. W uszach mu brzmiały słowa The- 
denata, ale ich prawie nie pojmował. Woła za- 
gasła w nim, znajdował się w stanie zupełnej 
prostracyi, a na tle ogólnego przytępienia wiro- 
wała tylko jedna myśl, jeden fakt, pałący, stra- 
szny — klęska. Był niczem, nie mógł nic. Od- 
mówił zaproszeniu pani Thedenat. Nie, byłby 
złym współbiesiadnikiem. Czuł potrzebę ucieczki 
od tych ludzi, którzy doń wyciągali dłonie... 

Wrócił do siebie. Pociemku chwycił poręez 
schodów. @dzieś w dole szemrały głosy Mali i 
robotnika od introligatora, Tinet pijany opierał 
się żonie, ciągnącej go w stronę łóżka. Na tle 
zamkniętych drzwi Delourmelów zamajaczyła ma 
halucynacya dwu siwych, starych głów, opromie- 
nionych spokojnym uśmiechem. Jakże im w tej 
chwili zazdrościł, 

Opodal znowu małżeństwo, ludzie szczęśliwi, 
Du Noyer, urzędnik z żoną. Na pierwszem płę- 
trze spotkał Martial lokatora Blacourta. Wycho- 
dził z domu w białych rękawiczkach i jasnej sa- 
rzutce, z pod której wyzierało ubranie frakowe. 
Począł on teraz na nowo, jak czasu cesarstwa, 
wieść wystawne życie i rozbijać się po restau- 
racyach. Włosy jego w lokach połyskiwały. Przed 
domem czekały parskające konie, zaprzężone do 
eleganckiego faetonu. Martialowi przyszło na myśl, 
że Blacourt zawsze krył się przed niebezpieczeń- 
stwem. Udał, że nie dostrzega jego ukłonu, mi- 
nął szybko panią Louchard, która z rękami skrzy- 
Żowanemi na wystającym brzuchu, z głębi swej 
loży podziwiała senzacyjny odjazd eleganta. Ale 
zatrzymała rzeźbiarza. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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łaby i tak skończona, co dla człowieka ambitne- 
go stałoby się ciosem nie do przeżycia. 

Tego zdania jest sam Lemaitre, który hypote- 
zę zabójstwa wbrew pierwotnym swym twierdze- 
miom zwalcza dziś stanowczo. Podtrzymywać ją, 
według niego, mogą ci tylko, którzy nie znali 
ambitnych zamiarów Syvetona i marzeń jego do 
stania na czele stronnictwa nacyonalistyczne- 
go, czego, dopóki cieszył się zupełnem zaufaniem 
spółtowarzyszy, mógł się spodziewać. Położenie 
jednak zmieniło się dlań zupełnie z chwilą, gdy 
rodzina postanowiła przeciw niemu wystąpić. Wo- 
bee niebezpieczeństwa tego, które ściągnąć nań 
mogło najgorsze następstwa i zedrzeć zeń cały 
urok, siła woli opuściła go i skłoniła do samo- 
bójstwa. Syveton, jak utrzymuje Lamaitre, spo- 
dziewając się upadku swego popełnił samobójstwo, 
należał bowiem do tych ludzi, u których dnma 
zastępuje cnotę. 

Przeciwnego zdania jest Jaures, który podtrzy- 
muje twierdzenie swe, że Śledztwo początkowe 
prowadzone było w sposób niewłaściwy. Według 
Jauresa nie zwrócono wówczas uwagi dostate- 
cznej na stogunki i machinacye domowe w ro- 
dzinie Syvetona. Otoczenie Syvetona, jak Jaures 
sądzi, nietyike skłoniło go do samobójstwa, ale 
nawet dopomogło ran tego, lub przynajmniej po- 
starało się, aby mu nikt w niem nie przeszko- 
dził, Tak, pani Syveton miała czuwać w poko- 
ju, położonym obok gabinetu męża, aby nie do- 
puścić doń przypadkowego wybawiciela; ona też 
pierwsza weszła do pokojn zmarłego i sama za- 
kręciła kurek, którym uchodził zabójczy gaz. 
Jaures żąda też dlatego, aby prawda nie była 
tajone, ale przeciwnie, by akta śledcze, bez 
względu na orzeczenie sądowe, zostały ogłoszone 
i oddane w ten sposób pod rozpatrzenie ogółu. 
Należy się spodziewać, że Jaures wystąpi z żą- 
daniem tem w Izbie deputowanych. 

W ten sposób legenda zabójstwa politycznego 
została ostatecznie rozwiana, 1 ustąpiła miejsca 
zwykłej historyi dramatn rodzinnego. 


Wychodżctwo z Rosyi do Ameryki. Biuro 
Reutera donosi z Nowego Jorku: W ostatnich 
5 miesiącach przybyło tu 75.160 wychodźców 
rosyjskich. W zastosowaniu ustaw o imigracyi 
odesłano wielką ilość z tych imigrantów z po- 
wrotem. Kongresowi przedłożone będzie sprawo- 
zdanie w przedmiocie przeszkodzenia dalszej imi- 
gracyl masowej. 

Wierszyk o carze. Przy egzemplarzach osta- 
tniego numeru „Oswobożdienia* rozesłany został 
wierszyk o carze, będący odpowiedzią na przeciw- 
konstytucyjne enuncyacye Mikołaja. Wierszyk 
kończy stę zwrotką: 

„Lepiej posłach daj ziemcom. Ludźmi naszej 
ziemi są oni. Albo — w drogę ku Niemcom wraz 
z twym synem, mamusią i żeną*. 


Rosyjscy dygnitarze. Na rosyjskie święta 
Bożego Narodzenia mianowany został członkiem 
rady stanu między innymi general Altvater., Ta 
nominacya przywołuje na pamięć zdarzenie z po- 
czątku wojny rosyjsko-japońskiej, przedstawiają 
ce tego dygnitarza w szczególnem świetle. Gdy 
po pierwszych bitwach okazało się, że armii ro- 
syjskiej brak artyleryi górskiej, car przypomniał 
sobie, że taką artyleryę przecież sprawiono i po- 
leci} Altvaterowi, jako referentowi oddziału arty- 
leryjskiego w ministerstwie wojny, natychmiasto- 
we wysłanie tych armat na plac boja. Generał 
zwlekał, a na natarczywe Żądania cara musiał 
Przyznać, że tych bateryj wcale niema. Poprostu 
zwyczajem rosyjskim schował przeznaczone na to 
pieniądze do własnej kieszeni. Car się oburzył, 
Wyrzucił generała ze swojej kancelaryi i posłał 
g0 na przymusowy urlop. Po paru tygodniach 
Wszystko wróciło do dawnego porządkn. Altvater 
wrócił do służby i dostał jeszcze awans w po- 
staci powołania go do rady stanu. Rzecz całkiem 
zwyczajna. 


Opór Gruzinów przeciw poborowi. Pod wpły- 
wem ruchu rewolucyjnego w Rosyi Gruzini, idąc 
za przykładem Królestwa, gdzie mobilizacya spo 
tyka się z przeszkodami, postanowili stawić opór 
przy tegorocznym poborze. Poborowi w wielu 
miejscowościach nie stawili się. W Kewzurecyi 
(gub. tyfiiska) żaden poborowy nie stawił się w 
dniu oznaczonym, posłano oficera z kozakami lecz 
ludność wypędziła ich z górskich swych osad. 
Wysłano wówczas drugi oddział, już silniejszy; 
zaraz jednak po zapuszczenin się jego w góry, 
spadł śnieg tak wielki, że odwrót oddziału zo- 
stał uniemożliwiony. Kozacy 84 tym sposobem 
zmuszeni do pozostania aż do wiosny w górach 
na łasce lub niełasce nienawidzącej ich ludności. 
Dla zapobieżenia jednak rozlewowi krwi komitet 
rewolncyjny gruziński rozesłał do ludności ode- 
zwy, wzywające do zachowania spokoju. 

W Garii (gub. kutajska) w wielu gminach ża- 
den poborowy również nie stawił się na wezwa- 
nie; z chwilą zaś, gdy przysłano kozaków, aby 
brać rekrutów gwałtem, ludność przeciwstawiła 
im opór, przyczem rozwinięto sztandary czerwo- 
ne i wznoszono okrzyki: „precz z despotami*. 

W pewnej miejscowości obnoszono wzięty ze 
szkoły ludowej portret cara, obrócony głową w 
dół; wynikło stąd starcie z policyą, podczas któ- 
rego kilka osób zabito i kilka raniono. Podobna 
manifestacya, zakończona szarżą policyi, odbyła 
się 19 listopada w Kutaisio. Z najsilniejszym je- 
dnak oporem spotkał się rząd, jak wiadomo, w 
Batumie, gdzie 10 grudnia poborowi stawili się 
co prawda na wezwanie, ale pod wpływem ko- 
mitetu rewolucyjnego gruzińskiego, odmówili opu 
szczenia miasta, Z chwilą, gdy policya chciała 
zmusić ich do tego gwałtem, wywiązała się bój- 


ka, która trwała dwie godziny, przynosząc mnó- 
stwo ofiar. 

Zważywszy na głębokie niezadowolenie ludno- 
ści z położenia obecnego, na jej temperament wo- 
jowniczy, oddalenie od centrum państwa i górzy- 
sty, dziki, mało znany charakter kraju, rząd car- 
ski ma w Grnzyi poważnego wroga wewnętrz- 
nego. 


Pobicie marszałka. „Kuryer lwowski* donosi 
ze Złoczowa, że na marszałka powiatu p. Win- 
centego Gnoińskiego, w chwili, gdy tenże wcho- 
dsił do bndynku rady powiatowej, napadł wyda- 
lony ze słażby dozorca drogowy, Jamrozik i u- 
derzył go dwa razy tępem narzędziem, prawdo- 
podobnie bokserem, w twarz, poczem umknął. Po- 
licya uwięziła Jamrozika. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertoar teatru mlejsklego w Krakowie. 

Czwartek: „Tkacze*, sztuka w 5 aktach Gerharda 
Hauptmanna, tłómaczył Edmund Libański. 

Sobota: „Cyrano de Bergerac“, komedya w 5 aktach 
Edmunda Rostanda. 

Niedziela o godz. 3 po południn: „Królowa Tatr“. 
O godz. 7 wieczorem: „Cyrano de Bergerac“, kome- 
dya w 5 aktach Edmunda Rostanda. 

— Uniwersytet ludowy w Krakowie, 

W sali Związku stow. robotn. (Mały Rynek 6) dziś 
o godz. 7!/ę wieczorem: Weisberg: „O komuniźmi- 
w czasach przedhistorycznych*. 

— Bal kelnerów urządza Towarzystwo Bratniej Po- 
mocy kelnerów w Krakowie w sobotę 21 bm. w sali 
„Sokoła“. Dochód przeznaczony na budowę własnego 
domu; 10 procent czystego dochodu na Tow. Szkoły 
ludowej. Muzyka 13 p. p. Poszątek o godzinie 10 
wieczór. Wstęp 3 K, bilet familijny 6 K. Bilety 
wcześniej nabyć można w lokalu Towarzystwa, Sław- 
kowska 6 


Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
Flota bałtycka. 


Londyn, 11 stycznia. Biuro Reutera do- 
nosi z Port-Lonis, na wyspie Maaritius, pod 
datą 10 bm.: Krąży tu pogłoska, że japoń- 
ska eskadra znajduje się koło wyspy Diego 
Garcia. Admirałowi Rożdiestwieńskiemu do- 
niesiono, że Japończycy zbliżają się do floty 
bałtyckiej. Rosyanie podwoili wobec tego 
ostrożność. Adjutant Rożdiestwieńskiego o- 
świadczył dnia 3 b. m. pewnemu dziennika- 
rzowi, że flota bałtycka będzie potrzebowała 
miesiąc czasu dla przepłynięcia przez ocean 
Indyjski. (Wyspa Diego Garcia należy do 
archipelagu Chagos na oceanie Indyjskim, 
7 stopni na południe od równika. Wyspa 
Mauritius, dawniej zwana Isle de France, 
należy do grupy Wysp Maskareńskich, od- 
dalonych od Madagaskaru o 880 kilometrów 
na wschód. Eskadra bałtylka znajduje się, 
jak wiadomo, koło Madagaskaru. Przyp. Red.). 

Port Said, 11 stycznia. Biuro Reutera dono- 
si pod datą 11 bm. Dzisiaj cpuściia eskadra ro- 
syjska port. Okręty zabrały węgiel i małą ilość 
środków żywności. Przy wjeździe do portu naje- 
chał rosyjski torpedowiec na okręt węglowy, któ- 
ry zatoną?. 

Port Said, 11 stycznia. Doniesienie Biura 
Rentera. Przybyły tutaj rosyjskie krążowniki: 
„Oleg“, „Izumrod*, „Rion“ i „Dniepr“, oraz tor- 
pedowce: „Groźny“, „Gromki* i „Reźwy“, oraz 
jacht angielski „Emerald“. Poseł rosyjski Maksy- 
mow i konsul angielski udali się na pokład o 
krętn „Oleg“, gdzie podpisano deklaracyę, prze- 
pisaną ustawami egipskiemi Okrętom rosyjskim 
pozwolono zabrać pewną ilość węgla, świeżej 
wody i środków żywności. 

San Dacan, 11 stycznia. (Reuter). Dwa 
parowce z węglami dla floty bałtyckiej przy- 
były dnia 7 bm. do Labnan. 


Skrydłow. 


Władywostok, 11 stycznia. Dotychczasowy 
komendant floty rosyjskiej na dalekim Wscho 
dzie admirał Skrydłow, odjechał dzisiaj do Pe- 
tersburęa. 


Japonia a Francya. 

Paryż, 11 stycznia. Wobec zaprzeczenia po- 
selstwa japońskiego ogłasza dzisiaj „Echo de 
Paria“, że ogłoszone przez nie wczoraj sprawo- 
zdanie japońskiego ministra wojny jest prawdzi- 
wem. Dzisiaj wydrukowało pismo dalszy ciąg tego 
Sprawozdania tej treści, że Chiny muszą wobec 
Indochin francuskich odegrać taką samą rolę, 
jak Korea wobec Rosyi. 


Wszędobylski. 

Berlin, 12 stycznia. „Nordd. Allg. Ztg* o- 
głasza telegramy cesarza Wilhelma do cara 
i mikada z prośbą o pozwolenie przyjęcia 
przez generałów Stóssła i Nogi orderów „Pour 
le mérite“. 

Telegram do cara brzmi: „Obrona Portu 
Artura będzie na zawsze dla żołnierzy wszy- 
stkich narodów przykładem. Bohater, który 
dowodził Twem wojskiem, wzbudza podziw 
całego świata, szczególnie u mnie i moich 
wojsk. Aby dać wyraz naszej sympatyi i po- 
dziwn dla generała Stóssła i jego dzielnego 
wojska, spodziewam się, że pozwolisz, bym 
nadał mu nasze najwyższe wojskowe odzna- 
czenie: założony przez Fryderyka Wielkiego 
order „Pour le mérite“. To samo odznacze- 


nie chcę nadać także i jego dzielnemu prze- |wdopodobną. Oficyalnej wiadomości w 


ciwnikowi, generałowi Nogi”. 
Car i mikado dali przyzwolenie. 
OE ZŻÓOO LOS Z COO CLOER 


Echa procesu w Królewcu. 


Berlin, 12 stycznia. Parlament niemiecki 
rozpoczął wczoraj drugie czytanie budżetu 
dysknsyą nad budżetem ministerstwa spra- 
wiedliwości, którą połączono z dyskusyą nad 
rezolucyą posłów Miillera i Hausmanna. 

W myśl rezolucyi wzajemność w sprawie 
wydawania przestępców obcym państwom ma 
wedle $$ 102 i 103 ustawy karnej być za- 
wieraną tylko na podstawie traktatów pań- 
stwowych i tylko wobec takich państw, któ- 
rych wewnętrzny ustrój daje gwarancyę wza- 
jemności. Rezolncya żąda dalej, by w spra- 
wie wydawania obcych poddanych zawierano 
tylko traktaty państwowe, natomiast by tra- 
ktaty, zawarte przez poszczególne państwa 
związkowe, zostały wypowiedziane. 

Uzasadniając tę rezolucyę, poseł Miller 
podniósł, że w procesie krółewieckim, który 
w szerokich kołach wywołał podejrzenie, że 
sprawiedliwość stoi na usługach polityki, pro- 
kuratorya, sąd królewiecki i praskie mini- 
sterstwo sprawiedliwości bardzo się skompro- 
mitowały. 

Prezydent: Ten wyraz jest niedopuszczalny. 

Poseł Miiller: Uda mi się — jak sądzę — 
dowieść, że ministerstwo sprawiedliwości skom- 
promitowało się. Cała afera wyszła tylko na po- 
żytek socyalistów. Prokuratorya trzykrotnie po- 
słagiwała się sfałszowanemi urzędowemi tłama- 
czeniami, a nawet nie zadano sobie tradu przej- 
rzenia rosyjskiej ustawy karnej. Największe na- 
ruszenie ustaw stanowi fakt, że pism inkrymino- 
wanych nie przedłożono oskarżonym. Żadne inne 
państwo nie stoi w takiej kwestyi wobec Rosyi 
na takiem stanowisku, jak Niemcy. Właściwie 
kanclerz powinien się usprawiedliwić, dlaczego 
mają one taką rolę odgrywać. 

Mowca zarzuca dalej, że tłómaczsnie dokumen- 
tów pornczono rosyjskiemu konsnlowi. Także kwe- 
styi wzajemności nie zbadano dostatecznie ani 
praez ministra, ani przez referenta, co zresztą 
sam minister przyznał, Nasz wniosek dąży do 
usunięcia podobnych wypadków. Rosya wogóle 
nie może gwarantować wzajemności, ponieważ 
nie jest państwem prawnem, tajne ukazy są tam 
ustawami iniema Kontroli nad niemi Żadnej. Re 
zolucya ma na celu usunięcie prasko rosyjskiego 
traktatu z r. 1885, dotyczącego wydawania ob- 
cych i zastąpienia go traktatem, odpowiadającym 
nowoczesnym wymaganiom. Żądamy, aby wyda- 
lonym osobom zawsze pozostawiono wolny wybór 
granicy, do której chcą być dostawione. Jest to 
kwestyą zasad międzynarodowych. 

Sekretarz stanu Nieberdieng oświadcza, iż 
nie odpowie na ataki na władze królewieckie, 
ponieważ proces się jeszcze toczy w najwyższej 
instancyi. 

Dr Lukas (narod, lib.) wskazuje, że wszyscy 
godzą się, iż proces królewiecki nie przyczynił 
sławy saądownictwu niercieckiemu. Narodowi libs- 
rali będą głosowali za rezolucyą, ponieważ obecny 
stan obraża wprost poczucie prawa. 

Poseł tow. Haase podnosi, że rczprawa kró- 
lewiecka wykazała, iż twierdzenie ministra spra 
wiedliwości, jakoby chodziło o agitacyę anarchi- 
styczną, było znpełnie nieprawdziwem. W Niem- 
czech nie powinno być takich procesów z moty- 
wów politycznych. Całe postępowanie polegało na 
grubych fałszerstwach rosyjskiego konsula. Refe- 
rent i minister sprawiedliwości nie zbadali ani 
tych tłamaczeń, ani aktu oskarżenia, To powinno 
stanowić przestrogę, aby się więcej nie powtórzył 
podobny proces dla przvpodobania się zgniłej i 
skorumpowanej Rosyi. Proces ten wywołał obu- 
rzenie wśród wszystkich stronnictw, z wyjątkiem 
konserwatystów, którzy zawsze bronią rządu, ile- 
kroć ten narusza ustawy wobec politycznego 
przeciwnika, 

Poseł Burlage (centrum) oświadcza, iż w pro- 
cesie tym pierwsza instancya postąpiła bardzo 
lekkomyślnie. Centrum będzie głosowało za całą 
rezolucyą, 

Poseł Limburg (konserw). ostrzega przed n- 
stawami okolicznościowemi Konserwatyści będą 
głosowali tylko za tym ustępem rezolucyi, który 
Żąda traktatów państwowych. 

Poseł Bernstein (soc.) zwalcza niemiecki 
sposób wydalania obcych. W Angli do wydałe- 
nia petrzebną jest uchwała parlamentu, w Danii, 
kto dwa lata mieszkał, może być wydalony tylko 
za pospolitą zbrodnię. 

Poseł Lenzmann (wolny p. lud.) nazywa 
proces bezprawiem i wyraża nadzieję, że parla- 
ment poweźmie jednomyślą uchwałę, która mimo 
nieobecności kanclerza i ministra sprawiedliwości, 
jasno rządowi wykaże, iż posłowie nie myślą na- 
dal pozostawać w poddaństwie wobec tak bar- 
barzyńskiezo państwa jak Rosya. 

Sekretarz stanu Nieberdieng imieniem nle- 
obecnego kanclerza, stanowczo protestuje przeciw 
sposobowi krytykowania Rosyi. 

Na tem dyskusyę nad rezolucyą ukończono. 
Głosowanie odbędzie się przy trzeciem czytaniu 
budżetu. 


TELEGRAMY, 


Dymisya Mirskiego ? 

Petersburg, 11 stycznia. (Rosyjska agencya 
telegr.). Zapowiadana przez pisma zagraniczne 
dymisya ministra spraw wewnętrznych Swiato- 
połk-Mirskiego uważaną jest za niepra- 


tej mierze niema. 


„Dobre* uczucia. 

Petersburg, 12 stycznia. (Rosyjska ageneya 
telegr.). Minister spraw wewnętrznych ka. Mirski 
wręczył carowi adres Towarzystwa rolniczego w 
Podgołowkowie (gub. niżno-nowogrodzka). W adre- 
gie Towarzystwo wyraża carowi swe wiernopod- 
dańcze uczucia, z powodu ataków na historyczną 
formę rządu Rosyi. 

Car dopisał do tego adresu uwagę: „Dziękuję 
szczerze za te dobre uczucia“. 

Kwestya ochrony robotników. 

Bern, 12 stycznia. Rząd związkowy wystose- 
wał do swych dyplomatycznych zastępstw okólnik 
z zaproszeniem na konferencyę, celem zgregalo- 
wania szeregu kwestyj w sprawie ochrony robo- 
tników. Konferencya ma się odbyć w Bern dnia 
8 maja b. r. 


Strejk w Westfalii. 
Berlin, 12 stycznia. Bezrobocie w Westfalii 
objęło już 70.000 robotników, w tem wiele 
tysięcy Polaków. 


Parlament francuski. 

Paryż, 11 stycznia. Cała prasa jest adania, 
że wybór Doumera prezydentem Izby deputowa- 
nych jest poważną klęską dla ministerstwa Cam- 
besa. Dzienniki sądzą, że Combes powinien wy- 
ciągnąć konsekwencye i jeszcze dzisiaj podać się 
do dymisyi, 

Paryż, 12 stycznia. Grupa socyalistyczna 
uchwaliła dalej popierać gabinet, aby pomódz 
mu w jego polityce reform. 

Skrajna lewica poleciła swej komisyi, by 
się porozumiała z komisyami innych grup i 
dziś odbyła posiedzenie. 

Paryż, 12 stycznia. Pięć grup z większo- 
ści Izby odbyło wczoraj posiedzenie, na któ- 
rem nie doszło wszakże do uchwały. 

Paryż, 12 stycznia. Grupa radykalna u- 
chwaliła jednogłośnie wystosować do Brisso- 
na adres z wyrażeniem mu sympatyi. Grupa 
również objawiła stanowczą wolę poparcia 
rządn, po którym się spodziewa energicznych 
oświadczeń. 

Sprawa śmierci Syvetona. 

Paryż, 11 stycznia, Pani Syveton wytoczyła 
amerykańskiemu Towarzystwu asekuracyjnema 
proces o wypłacenie sumy 180.000 fr., na jaką 
był w tem Towarzystwie jej mąż ubezpieczony. 

Oberwanie się olbrzymiej skały. 

Dover, 11 stycznia. Na zachód od zatoki Mał- 
gorzaty usunęła się w morze wielka skała, któ- 
rej wagę cenią na około 1/, miliona tonn. Od 
lat 50 nie zdarzyło się oberwanie podobnie wiel- 
kiej skały. 


Zamach na pomnik Fryderyka. 

Nowy Jork, 11 stycznia. Z powodu zama- 
chu na pomnik cesarza Fryderyka Wielkie- 
go zarządzono, iż obok pomnika ma być u- 
mieszczoną budka, w której będzie czuwał 
strażnik. 

Waszyngton, 11 stycznia. Śledztwo w spra- 
wie zamachu na pomnik Fryderyka II wykazało, 
że chodziło w danym wypadku o zły żart, gdyż 
materyał, jakim bomba była wypełnioną, nie na- 
dawał się do wyrządzenia jakiejkolwiek szkody. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Kraków. — W dniu 15 b. m. odbędzie się poufne 
zgromadzenie robotników szewskich o godz. 3 po 
ładniu w lokalu Związku stow. rob., Mały Rynek 6, 
II. piętro, z porządkiem dziennym: 1) Organizacya i 
dyskusya. 2) Wnioski. 

raków. — W sobotę 11 lutego b. r. odbędzie się 

w sali Facka (dawniej Frimmel) przy moścfe Pod- 
górskim I. bal robotników stolarskich. Program uroz- 
maicony: tombola, kotylion i t. d. Stroje wieczorowe. 
Wstęp 1 K. 

raków. — W niedzielę 15 b. m. o godz. 10 rano 

odbędzie się w Związku stow. rob., Mały Rynek 6, 
zgromadzenie poufne robotników stolarskich w spra- 
wie lokautu w Wiednia. 

raków. — W niedzielę 22 b. m. o godz. 10 rano 

odbędzie się w Związku stow. rob., Mały Rynek 6, 
zgromadzenie przedwyborcze robotników stolarskich. 

raków. — Baczność handlowcy! W stowarzyszeniu 

zawodowem pomocników handlowych, przy ulicy 
Sebastyana 16, odbędzie się w niedzielę 15 b. m. o 
godz. 71/2 wieczorem odczyt p. t. „Pomocnik handlo- 
wy i pracodawca wobec ustawy“, Wstęp dla człon- 
ków i gości przez członków wprowadzonych. 

raków. — W stowarzyszeniu zawodowem pomo- 

cników handlowych odbywają się co piątek od- 
czyty staraniem Uniwersytetu ludowego im. A. Mi- 
ckiewicza. Zarząd zwraca przeto uwagę członkom, łe 
należy dokładnie czytywać zawiadomienia Uniwersy- 
tetu ludowego, które są ogłaszane w „Naprzodzie* 
w dzień odczytu. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakcya nie odpowiada,) 


Założywszy specyalny oddział dla powiększeń 
jestem obecnie w możności 
dodać do 12 fotografńj gabinetowych po- 


większenie naturalnej wielkości w ozdobnej 
oprawie całkiem bezpłatnie 


Atelier „„Kamera” naprzeciw hotelu Royal 


Wykonanie pod każdym względem wykwintne. 
Lekarz chorób skórnych i wenerycznych 


Dr Zygmunt Steuermark 


powrócił i ordynnje jak dawniej przy ulicy 
św. jaha l. 2 (róg linii A-B) codziennie 
od godz. 10 do Il przed południem 
i od 2—4 po południu. 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Wysoki poboczny 
dochód 


ródłem sily dla wszystkich | 


którzy się czują osłabionymi i fizycznie podupadłymi, 
dla nerwowych i wyczerpanych, których siła twórcza 
esłabła z powodu nadmiernej pracy umysłowej lub 
fizycznej, albo też dla tych, których niszczące choroby i 
silne wstrząśnienia umysłowe pozbawiły odporności, jest 


dla każdego stanu osób, posiada- 


jących liczne znajomości. 
Łask. zgłoszenia pod „O. P. 343“ 
do działu inseratowego firmy 


Beger i Go. Mannheim, (Baden). 
Sanatogen LE 


posiadający wspaniałe orzeczenia przeszło 2000 > | 


APTEKA 
Fortunata Gralewskiego 


w Krakowie, ul. Szczepańska |. 1 
poleca następujące wyroby własne: 


-1905 PETROGEN 


J hr ík wyśmienity środek do konser- 
"y â d wowania włosów, usuwa łu- 
pież i swęd z głowy wzmacnia 
cebulki włosowe i zapobiega 

wypadaniu. 
Flakon Kor. 2 i 4. 


Kali chloricum pasta do 


zębów, wybiela zęby, desin- 
fekcyonuje i konserwuje jamę 
ustną. 


lekarzy ze wszystkich krajów cywilizowanych. 


Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. Broszurę darmo 1 opłat- 
nie posyła Baner & Comp., Berlin 8. W. 48. 


póty zastępca dla PRZE C. Brady, Wien l., Fleischmarkt 1. 


BE ZOZ TIE 


Jak za daimo 


niklowy Rem. z napisem „System Roskopf 
Patent“ wraz z pięknym łańcuszkiem złr. 
1:85, trzy sztuki złr. 5'40, sześć sztuk złr. 
9: 80. — Srebrny Roskopf o 3-ech kopertach 
bardzo silnych złr. 575. — Stalowe Rem. 
męskie złr. 2 35, damskie złr. 250. 
Srebrne zegarki damskie złr. 3:50, męskie 
złr. 3'25. Budziki świecące w nocy złr. 1°85. 


Bogato ilustrowane cenniki darmo i opłatnie. 


$. ZAHN, Kraków, ul. Floryańska 31. 


1905 
 Kalniazyk bankowy ereke a erri 


losów i papierów wartościowych przesyłamy 
na żądanie zupełnie bezpłatnie. — Sprzeda- | 
jemy losy na spłaty bez pośrednictwa ajen- 
tów. Posiadacze losów mogą za nie otrzymać , 
pełny kurs dzienny i na żądanie tesame losy | Jalra” 
z prawem gry bez przerwy nabyć na Giacdne n 

splaty miesięcznie. 648 
Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego I 
Sohiitz i Chajes, dom ETT i 


we Lwowie, pl. Maryacki 7. Antyseptyczna woda do 


Ust znakomita woda do utrzy- 
mania zdrowych zębów i do 
płukania ust. 


„dahra” 


fí 
„Jalra Wata Mentoformolowa, 
katarowi nosa. 
Pudełko 40 hal. 


© 2 
Proszę żądać 
darmo I opłatnie mój Ę 
bogato ilustrowany 
cennik, zawierający 
przeszło 600 rysunków 
solidnych, dobrych iR 
tanich zegarków,przed- $ 
miotów złotych sre- 
brnych | muzycznych. 


Hanns Konrad 


Pierwsza fabryka 
Zegarków 


w Briix Nr. 876 
(Czechy). 
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Reskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. %50. 
Niklowy budzik złr. 1'50, 8 sztuki złr. 4. 


Podarunki na Gwiazdkę 
za pół darmo poleca 


A. Bertram w Krakowie, 
al. Mostowa I. 4. — Filla ul, Mostowa I. 1. | 


Zegarki wszelkiego rodzaju, złote, srebrne 
iniklowe, zegary pendułowe, budziki z mu- 
zyką oraz różnego gatunku biżuterye, 0 500/ę 
taniej niż wszędzie. A zatem proszę sko- 
rzystać z tej niebywałej sposobności. 
Ilustrowane cenniki Nr. 411 wysyłam na 
żądanie darmo i opłatnie. 631 darmo i opłatnie. 531 


poleca 

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 
Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pagilaresy, Tytenierki 


Wykaz wolnych posad rządowych 
publicznych i prywatnych 


zawierający kilkadziesiąt posad i ró- | 
żnych zajęć zawodowych jak niemniej | 
wszelkich służb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 ct. miesięcznie 50 ct. z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 ct. z prze- 


syłką 1 złr. 50 ct. 


Informator Kraków, 
ul. Szpitalna 34. 


'Starym I „młodym mężczyznom 
peleca się pismo, które się pejawiło 
w nowem powiększonem wydaniu, 
radcy medycyny Dra Miillera 


o rozstroju systemu ner- 
wowego i seksualnego 


Q l Pat a oby jakoteż o gruntewnem wyleczeniu te- 
galanteryjneiskórkowe goż. Opłatna przesyłka w kopercie za 


|1 kor. 20 hal. w markach pocztowych. 
Główny skład zabawek | Curt Róber, Siatnosiwaję, 
818 Ceny najniższe i bezkonkurencyjne. 


Znane z bogactwa doborowej treści i mnóstwa ilustraocyj 


Kalendarze K. Wojnara na rok 1905 


są do nabycia we wszystkich księgarniach, handlach papieru, trafikach ift"p.: 


„POLAE“ po 40 ot. 2. „GOSPODARZ“ wydanie tańsze po 30 ot. i wydanie droższe po 40 ot. 3. „POLSKI 
KALENDARZ MARYANSKI" wydanie tańsze po 30 ot. i wyd. droższe po 40 ot. 4, Wielki ilustrowany „KALEN- 
DARZ POWSZECHNY”, zawierający to wszystko, co się znajduje w trzech poprzednich, wyd. tańsze 80 ot. i wydania 
droższe 1 złr. Kalendarze „Polak“, „Gospodarz i „Maryański“ obejmują po 12 arkuszy druku (około 200 stron), 
prócz ogłoszeń i około pięćdziesiąt obrazków; do wydań droższych nadto należą piękne obrazy na lepszym papierze, zaś Wielki 
ilustrowany „KALENDARZ POWSZECHNY* obejmuje 22 arkusze druku (3560 stron), sto kilkadziesiąt obrazków, jednem słowem 
jest to właściwie nie kalendarz, ale wielka, interesująca i ozdobnie wydana księga. — Okładki wszystkich kalendarzy zdobią 

bardzo piękne kolorowe winiety (obrazy), malowane przez znanego malarza Walerego Eljasza. 
Ważniejsze artykuły w kalendarzach: W Polaku: „Dzieje Legionów“ przez Wojnara, „Państwa zaborcze,, „Bo- 
ii e narodowe“: „Kościuszko jako bojownik za wolność Ameryki“ przez Wojnara, „Wielkanoc Maćka w Mandżnryi* przez 
Z. Parviego, „O samodzielności Galicyi* przez Wł. Studnickiego, „Królestwo Polskie“ (z mnóstwem obrazków). „Tow. Szkoły 
Ludowej i jego zadania“; nadto nowelki, opowiadania historyczne, wiersze Jana Sawy, anegdoty i t. d. Tt d. 
W Polskim Kalendarzu Maryańskim: „Ksiądz Augustyn Kordecki* przez E. Śmiałowskiego, „Modlitwa do Królowej 
Polski* (wiersz), „Żywoty Długosza i Kopernika“ przez Jana Zarembę; „Wielka rocznica (odsiecz Wiednia) przez tegoż, „Zła- 
many krzyż“ (z r. 1864), „Dwie pielgrzymki do Rzymu w r. 1904“, „O drzewach owocowych“, „Dlaczego należy dbać o dobre 
powietrze w izbach“ przez prof. Nusbauma, „O hodowli drobiu“ przez Zagaję; nadto powiastki, wiersze, legendy i t. d. 
W Gospodarzu: „Ofiara“ (obrazek dziejowy), „Obrona Jasnej Góry Częstochowskiej“ przez E. Śmiałowskiego, „Trzy roz- 
biory Polski* przez "Wojnara, „Złoty wiek chłopa w Polsce" przez dra St. Kutrzebę, „Spółki włościańskie* przez dra St. 

Grabskiego, „O łąkach i pastwiskach* przez B. Janowskiego, tudzież inne artykuły rolnicze, powieści, wiersze i t. d. 
Kalendarz powszechny obejmuje treść i wszystkie ilustracye trzech poprzednich, a nadto wszystkie kalendarze obejmują 
dlnższy artykuł: „Co się stało w świecie*, z dokładną historyą wojny, ilustrowaną mnóstwem obrazków, tudzież „Prze- 
wodnik praktyczny: „obejmujący przepisy pocztowe, spis urzędów pocztowych z podaniem odległości strefowej od Krakowa 
i Lwowa, przepisy stemplowe, spisy posłów, notaryuszy, adwokatów, lekarzy w Krakowie i we Lwowie, wykaz jarmarków itd. 


Kalendarze zdobią reprodnkcye obrazów Kossaka, Matejki (Jan III. 
pod Wiedniem, Tadeusz Reytan na Sejmie warszawskim) it. d. 


Kto zamówi dziesięć kalendarzy, otrzyma Dziesiąta część dochodu na cele Towa- 
jeden darmo i przesylkę opłaconą. rzystwa Szkoły Ludowej. 
PP. Kupcy, „Kółka rolnicze". Kramarze, Kolporterzy, — otrzymują wielki rabat. 


Kalendarza i książki wysyła się tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości, —przy większej ilości także za zaliczką poczt. 
Wszelkie zamówienia należy przysyłać pod adresem: 


Księgarnia Ludowa Wojnara w Krakowie, ulica Szewska L. 15-a. 


12 


Tuba 80 hal. ! 


Flakon Kor. 1-20. 


wypróbowany środek przeciw | 


nerwobóle, ból głowy, 


Reu matyz m ból zębów, gościec itp. 


LECZY JEDYNIE i SZYBKO 


„IGHTYOMENTKO ké (prawnie 


chroniony) 
wyrobu aptekarza Szymona EDELMANA 


Setki podziękowań i atestów! 
Wszędzie do nabycia. Cena 1 Korona. Wszędzie do nabycia. 


Wysyłka codziennie dwukrotna za zaliczką lub nadesłaniem należytości! Pocztą naj- 
mniej dwie fiaszki. 
Skład wysyłkowy: Apteka EDELMANA w Bohorodozanach. 
Skład główny dla Lwowa: Aptekarz Szymon Hay c. k, dostawca nadw. Składy we 
Lwowie: apt. Rucker, Łazowski. W Krakowie: apt. Wiszniewski i apt. Gralewski. 
Przemyśl: apt. Schwarza. Tarnów: apt. Frauenglasa. Tarnopol: apt. Krzyżanowskiego. 
Rzeszów: apt. Karpińskiego. Stanisławów: apt. Macury. Kołomyja: drog. Turzańskiego. 
Gródek apt. Heschelesa. 
Żądać należy „Iohtyomentholu* Edelmana. 19 


wypróbowany 
klinicznie 


Przez Wysokie ok. Namieetnacowo 
konossyonowane 


Biuro podróży 


Zofii Biesiadeckiej 
Oświęcim (dworzec) 
sprzedaja bilety okrętowe 


do Ameryki 


I., H. i Il. klasy dla parestatków 
pospiesznych, oraz bilety kelajowa 
dla kolei północno-ameryk 

we wszystkioh kierunkach. 


Ceny ściśłe wedle taryf okrę- 
towych i kolejowych. 
BILETY OKRĘTOWE da KANADY 


| bilety kolejowe kanadyjskie. 
Prospekty darmo ìi epłatnie. 


== Odznaczona złotym medalem we Wiedniu 1904 r. == 


że rzeczywiście użyteczną lampą 
kieszonkową jest jedynie nowo 


Pr r Ó b: a p r Z e ko n u | c poprawiona elektryczna 


LAMPA KIESZONKOWA MARKI „BRAZDA". 
Zbyteczne jest napełnianie płynami lub pastą, stąjącemi się bez- 
użytecznemi z powodu dłuższego przechowania. Uznane za zna- 
komity wyrób. — Tysiąckrotnie jak najlepiej się opłacający. — 
Wszystko inne jest tylko zabawką i bezwartościową tandetą, 
która pomimo swojej taniości jest zanadto drogą. 
Bezwarunkowo bezpieczne! Wygodnie nosić w kieszeni! Niedo- 
ścignione światło! Najdłuższy czas świecenia! Niezależne od wiatra 
i pogody! — Cena kompletnej lampy kieszonkowej Kor. 3'-. 
Ta sama ze soczewką powiększającą Kor. 4:—. Baterya uzupeł- 
niająca, podwójnie silna z poręczeniem, że wystarczy na 3 do 4 
miesięcy Kor. 1—-. Wysyłka za załiczką lub po nadesł. pieniędzy. 


Elektrische Manufaktur. Brózda. Dostawca ck. urzędników państwowych. 
8 Wien, V/2, Schónbrunnerstrasge 113/VIII. 


== Odznaczona medalem srebrnym na Wystawie krajowej. === 


PIERWSZA KRAJOWA PAROWA 


Farbiarnia i Pralnia chemiczna 


Langier i Spółka we Lwowie 


otworzyła 
w Krakowie, przy Placu WW, świętych L. 
KANTOR PRZYJĘCIA 


wszelkich materyj jedwabnych i wełnianych, futer, piór, oraz 
nieprutych i prutych ubiorów męskich, sukien damskich i dzie- 
cięcych, uniformów wojskowych i urzędowych, portyer, firanek, 
506 dywanów i t. p. 

do ohemioznego oczyszczenia i farbowania. 
Wykonanie szybkie i dokładne. Oeny przystępna. 


Miarą tego rodzaju w kraju! 


Z dawien downa znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą 


Herbatę rosyjską 


zbioru majowego, poleca handel 1: |3 
W. Adamowicza w Brodach|5 
(na pograniczu rosyjskiem) 

> „Familijna* bardzo dobra złr. 1.40 | ** 

a | „Melange de Moskau“ w oryg. opak. n 2503 

2 | „Imperial“ Cesarska w oryg. opak. 3 „ 860 a 

, *„Okrnchy* z najlep. herb. kwiat. n 10|5 

Z BRODOW! Bulion Wołyński kilo „ 280 


Spedycye r 
ENS Przedsiębiorstwo 
przewozu 


dzaju. 
a T Ae i transportu mebli 


Józef J. Leinkauf 


Kraków, ul. św. Gertrudy 
poleca 
nowe sprowadzane 
wozy meblowe == 


Spedycye 
wszelkiego 
rodzaju. 


najlepsza i najdelikatniejsza herbata w świecie! Mieszanka 

z najlepszych i najsilniejszych herbat chińskich, ceylońskich 

i indyjskich, do nabycia w lepszych handlach korzennych, 
łakoci i towarów aptecznych. — Wysyłka hurtowna: 


Indra Tea Import Company, Triest. 


INDKA TEA 


Raedaktoz odpowiedzialnyzi wydawca : Kazimierz Kaczanowski. 


INDKA TEA 


Z drukarni Władysława Teodorczuka w Krakowie, Telefon Nr. 510). 


